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Witam Was wszystkich bardzo serdecznie po długiej przerwie świąteczno-noworocznej i jeszcze raz życzę Wam w Nowym Roku 2021 przede zdrowia, spełnienia marzeń i powrotu do szkolnych ławek. Nauka zdalna została przedłużona, co oznacza, że dalej pracujemy z domu, co może powodować w Was całą burzę różnych emocji. 

W związku z tym proponuję Wam podróż w świat bajkowej opowieści,   
w której chłopiec w podobnym wieku zmagał się z równie trudną sytuacją.

Cześć mam na imię Kryspin. Mieszkam w małym miasteczku razem z moją rodziną: mamą, tatą i dwoma siostrami. Chodzę do szkoły podstawowej do siódmej klasy. Opowiem Wam o okresie, który był dla mnie bardzo trudny i niedawno się skończył. Trwało to długo stanowczo za długo, ale na szczęście spełniło się powiedzenie mojej kochanej babci ,,że nawet po strasznej burzy zawsze wychodzi słońce’’. Cała sytuacja zaczęła się wiosną. Wszyscy  w szkole cieszyliśmy się co raz dłuższym dniem, słońcem, jak zawsze o tej porze spędzaliśmy co raz więcej czasu na świeżym wiosennym powietrzu grając w piłkę, wygłupiając się na placu zabaw, wspólnym szwendaniu się po miasteczku robiąc nie raz różne ciekawe rzeczy. W szkole jak to w szkole było różnie. Pogoda nie była sprzyjająca nauce, co miało nie raz wyraz w naszych ocenach a także humorach naszych nauczycieli. Ostatecznie udawało nam się zawsze dogadać z naszymi belframi i sytuacja była opanowana. 
Pewnego niedzielnego poranka obudziłem się, a gdy wyjrzałem przez okno zobaczyłem jedynie zarys ulicy, która biegła obok mojego bloku, a wszędzie rozciągała się ogromna szara mgła. Przeraziłem się. Rodzice także byli zaniepokojeni. W wiadomościach usłyszeliśmy, że nad naszym całym kontynentem roztacza się ogromna mgła. Życie od tego dnia się zmieniło. Nie wolno było nam wychodzić z domu jedynie z rodzicami do sklepu spożywczego, lekarza, czy w inne niezbędne do przeżycia miejsca. Szkoły także zostały zamknięte, a rodzice zaczęli pracować zdalnie. Początkowo było nawet ciekawie. Nauka przez komputer. Nie raz udało nam się z chłopakami pograć w tak zwanym między czasie. Było to powodem mniejszej aktywności na lekcjach. Otrzymywaliśmy karty pracy do wypełnienia. Robiliśmy to nie raz sami, a nie raz wspólnie. Często także pomagali nam rodzice. Odkrywaliśmy co raz to więcej ciekawszych gier. Taki mieliśmy sposób na utrzymywanie naszych relacji. To one sprawiały, że nasze tematy kręciły się głównie wokół tego. Wyjścia z domu były rzadkością. Nie raz rodzice i siostry namawiali mnie do wspólnych gier planszowych, ale szczerze wolałem w tym czasie spotykać się ze znajomymi w wirtualnym świecie. Potem dowiedziałem się od mojego dobrego kolegi, że jego rodzice postanowili wziąć rozwód. Krzysiek, zupełnie się rozsypał. Próbowałem go jakoś pocieszyć, ale nie było to łatwe, zwłaszcza, że sam czułem się ostatnio nie najlepiej. To ciągłe spędzanie czasu przed monitorem powodowało u mnie jakieś dziwne zmęczenie i znudzenie. Ciężko było się w tym wszystkim rozeznać. W domu ciągle ktoś coś ode mnie chciał, a nauczyciele także nas nie oszczędzali. Koledzy nie zawsze już odpowiadali na zaproszenia do gier. Co raz częściej słyszałem od nich, że szukają dziewczyny, z którą mogliby popisać. Patrząc na siebie w lustrze zobaczyłem, że jakoś zaczynam się zmieniać Z moim głosem zaczęło się robić coś dziwnego. Słyszałem, jak mama mówiła tacie, że przechodzę chyba mutacje oraz że sąsiadka mieszkająca dwa piętra wyżej ode mnie moja rówieśniczka też już jest w okresie dojrzewania. Dziwnie się z tym wszystkim czułem i ten brak spotkań w realu. Nie wiedziałem, co z tym wszystkim mam zrobić, więc teraz to ja poprosiłem Krzyśka o pomoc. Trochę z nim porozmawiałem o wszystkich tych sprawach i poczułem się znacznie lepiej. Sam nawet zdradził mi, że kiedy czuje się tak naprawdę źle rozmawia o tym ze swoją mamą, tatą lub wujkiem z którym ma bardzo dobry kontakt. Oni twierdzą, że to zawsze pomaga i mają rację. Rok szkolny się skończył. Mgła trochę ustąpiła. Zaczęliśmy się spotykać. Było zupełnie inaczej. Jednak nasza radość po powrocie z wakacji do szkoły szybko ustąpiła, gdyż ponownie rozpoczęło się zdalne nauczanie. Wróciliśmy więc do naszych poprzednich zajęć, gier  i wirtualnych spotkań. Wpadliśmy jednak z kolegami na super pomysł. Utworzyliśmy swoją grupę. Organizowaliśmy spotkania 4 razy w tygodniu na których robiliśmy sobie zawody w żonglowaniu piłką, z kandamami, ilości wykonanych pompek. Było mnóstwo zabawy  i śmiechu. Gadaliśmy także o różnych filmach i bajkach. Takie małe wymiany zdań i poglądów. Nadeszła kolejna wiosna, a wraz z nią nadszedł dzień, w którym wróciliśmy do szkoły. Pamiętam było fajnie, ale po takim długim okresie też trochę dziwnie. Na szczęście dużo o tym rozmawialiśmy w szkole z nauczycielami, panią pedagog i psycholog. Razem poradziliśmy sobie z tym trudnym dla nas wyzwaniem.

Przesyłam Wam dużo siły i mnóstwo pozytywnych emocji, gdyż wiem, że spotkaliście się z podobną sytuacją.
Kryspin.
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